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W REDAKCJI „DZWONKA“ | 
SĄ DO NABYCIA: 


o. Cz. Bogdalski: „Organizacja i działalność Trzeciego 


Zakonu Ś. 0. Franciszka: . . > . .2ł £— 
Z dziejów męczeńskich brosz. 2:50 . .  - opr. zł. 4 — 
Brewlarzyk Tercjarski opr. w płótno 4 zł., opr. w skórę . zł. 6— 
Duże Brewiarze NOCY, oprawne w płótno 8 zł., opr. 


w skórę . . . . zł. Mi 13:— 
Reguła Trzeciego Zakonu opr. w płótno z ETUZE R TÀ 
Szkaplerze Trzeciego Zakonu po . «+ « - =- «4 b- 
Paski Terojarskie po . 4 y R š . zł. —80 
„Przewodnik czci św. Antoniego*, iąocz do nabożeń- 

stwa opr. w płótno . A i . zł. 8:50 


Nowenna Jubileuszowa do św. Franciszka, opr. w płótno . zł. —*80 
„Alwernia“ w siedmiosetletnią rocznicę Stygmatyzacji św. 
Franciszka z Asyżu 1224 — 1924 z ilustracjami, 


broszura i, . Q, 1— 
Ks. Krajewski Ignacy Raioie unji żywego Różańca” . zł. 1— 
Soeniczne sztuczki franoiszkańskie po zł. i » —'50 i —80 


Legitymacje Terojarskie (dla nowicjuszów, T zela- 
torów i zarządu) na kartonie kolorowym ` . zł, —'10 
Koronki Franoiszkańskie 7 części i cząstki różańcowe 


5 części od 40 groszy do A ` x „at, 250 
Katechizm czyli Podręcznik Trzeciego Zakonu è ` zł. 2:— 
Odznaki terojarskie emaljowane po. . 2 A . 1601 2— 


„Prenumerata półroczna „DZWONKA“ 150. Zł. 


Adres: 


"Redakcja „Dzwonka Trzeciego Zakonu“ — Lwów. 


Klasztor 00. Bernardynów. 


Nr. konta czekowego P, K. 0. w Warszawie 151.670. 
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W święfości twojej 
leży wyzwolenie ducha 
i moc i mądrość 
i forma czynu wielkiego 
i zwycięstwo i wolność! 

"i. Blowacki 
-£ (Genezis z Ducha) 
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€SZECEDUBGZŻEDICE 
1. Weźmij krzyż swój! 


W królewskim, giedyminowym grodzie, 
/ dziś stolicy Ostrobramskiej Pani — 
we Wilnie, wznosi się tuż pod miastem, 
niebotyczna wspaniała góra, Trzykrzyską 
zwana. 

Cudne to wzniesienie sprawia nie- 
opisane wrażenie zwłaszcza w jasne 
gwiaździste noce letnie. Widnieją ci bo- 
wiem u szczytu tej góry trzy białe, ol- 
brzymich pomiarów, z żelaznego betonu 
ulane krzyże, wznoszące groźnie ku niebu 
swe szerokie ramiona, niby na znak 
groźby, sprawiedliwości i sądu. 

Kto poraz pierwszy znajdzie się 
w Wilnie i nieświadom tego zbłądzi w ta- 
ką noc jasną do stóp trzech krzyżów, 
staje zdjęty świętą obawą i lękiem, a bo- 
daj czy niema i takich, którzy uchodzą 
stamtąd coprędzej, bijąc się w piersi z mo- 
dlitwą korną: bądź mi miłościw, oddal 
karanie! 

Jakież zadowolenie ogarnie was, 
Bracia moi serdeczni, skoro wam po- 
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wiem, że ta majestatyczna Góra Trzy- 
krzyska, to pomnik, jeden z najświetniej- 
szych, postawiony na cześć apostolskiej 
działalności Synów św. Franciszka z A- 
syżu! i 
Na długo bowiem przed wyprawą 
Władysława Jagiełły i królowej Jadwigi 
| z Krakowa na Litwę, jeszcze za czasów 
| Olgierda, pracowali już na ziemi litew- 
| skiej — Bracia Mniejsi. I opowiadają stare 
| dzieje Litwy, że poganie mszcząc krzyw- 
| dy bogów swoich, pochwycili raz boha- 
| terskich misjonarzy i trzech z nich wy- 
| wlekłszy na wysoką górę zwaną Łysą, 
| tam ich okrutnie ukrzyżowali. 


! Kiedy doniesiono o tem bawiącemu 
w wileńszczyźnie królowi Jagielle, ten 
na skutek prośby świątobliwej swej żony 

| Jadwigi, wzniósł, na pamiątkę męczeń- 

skiej śmierci Synów Franciszka — trzy 
niebotyczne krzyże. Ostał się był ten po- 
mnik i oparł wichurze wieków, przetrwał 
wojny straszne i nawały wrogów, aż go 
dosięgła mściwa ręka moskala, który 

w osobie Murawiewa tłumił wszystko co 

Szlachetne i boże. Kiedy potem nastały 

lepsze czasy i Ta „która Jasnej broni Czę- 

stochowy i w Ostrej świeci Bramie“, wy- 
słuchała modlitwy Wieszczów, cudem | 
wracając nas na ojczyzny łono, zaraz 


* | 
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wdzięczność polsko-litewska wspomniała 
na pomnik zburzony. 

Genialny mistrz dłuta, Wiwulski, 
twórca pomnika grunwaldzkiego w Kra- 
kowie, przywrócił nam znowu, na Święto- 
krzyskiej Górze — pomnik franciszkowy. 

$ z Ga 

I wyrosły ponownie trzy krzyże, 
olbrzymie, białe, pełne majestatu i mocy, 
a głos ich idzie znowu z pierwotną siłą, 
hen, kędy tylko polskie biją serca i woła, 
wciąż woła: I ty narodzie, jeśli chcesz 
się urobić na posadach franciszkowego 
ducha, jeśli chcesz „powstać i żyć“ — 
ukochaj krzyż! 

k 
LU kd 

Cóż ci jeszcze nadto dopowiedzieć, 
Terciarzu, Czytelniku mój ukochany? 
Nic — jeno jeśli chcesz oglądać dar 
Boży i owocną czynić pokutę: 

Weźmij krzyż swój! 

Weźmij chętnie, weźmij ochotnie, 
weźmij z przeświadczeniem wnętrznem, 
że to talizman twego szczęścia, weźmij 
z całą duszą, a więc bez lęku przed kom- 
promisem, bez połowiczności, weźmij na 
codzień, na każdy czas. Weźmii z miło- 
ścią — to grunt! 

Weźmij swój krzyż. 
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Ten krzyż dla ciebie, od Boga ci 
dany. Ten krzyż twój. Do twoich sił, na 
| twe barki dziwnie dostosowany, na twój 
wzrost, jak szata skrajany. 

Krzyż. 

Nie gwiazdę, bo ona uśmiecha się, 
błyśnie i znika. Ale krzyż. Ten taki z dwu 
poprzecznic naprzekór sobie skrojonych, 
gdzie podczas kiedy jedna mówi, tak! 
to druga woła, nie! 

Krzyż obowiązków twoich, które się 
zbiegają w jednem, do jednego dążą, w ie- 
dnem się wypowiadają: w twojej świętej 
regule tercjarskiej. 

Reguła twoja, to krzyż twój. 

kd a ik 

Jesteś już wpisany do Trzeciego Za- 
| konu, wypełniłeś wszystkie warunki przez 
tę Regułę tobie podyktowane — czy 
teraz żyjesz po tercjarsku? 

Czy przedewszystkiem, nosisz ty pa- 
sek i szkaplerz tercjarski? Nosisz je 
zawsze, codziennie, we dnie i w nocy? 
To także twój krzyż! 

Wiesz ty, Bracie i Siostro, ile to do 
tych przedmiotów świętych lgnie odpu- 
stów, ile łask i przywilejów? Posłuchaj 
jeno pierwszego rozdziału reguły tercjar- 
skiej: * 

„Przyjęci do stowarzyszenia, niech 
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noszą podług zwyczaju mały szkaplerz 
i pasek, inaczej będą pozbawieni przywi- 
lejów i praw im nadanych“ ($ 3). 

A może ty się tego krzyża twego 
wstydzisz? Co powie świat i ludzie? 

Nic to nie szkodzi, że ten Świat taki 
dziś jest przewrotny. Nie szkodzi i to, że 
toleruje, gdy wśród niego snują się nie- 
szczęsne ofiary dzisiejszej mody, straszy- 
dła nagie bez wstydu i poczucia ludzkiej 
godności; ale on mimo to, kiedy zobaczy, 
że ktoś chce ubierać się i chodzić jak ubie- 
rał się i chodził Święty, on takiego wy- 
dziedziczy i nazwie szalonym! 

O, gdyby się znalazł taki, któryby so- 
bie ten wzgląd ludzki wyżej cenił, nad 
świetliste ideały ducha jakie poprzysiągł 
gdy profesję składał, do takiego możnaby 
zwrócić owe słowa Św. Pawła: nieprzyja- 
ciel to, krzyża Chrystusowego! 

A więc pokochaj Bracie drogi i przy- 
ciśnij do serca te symbole miłości i wy- 
braństwa Bożego: szkaplerz i pasek — bo 
to twój krzyż. 

One ci przypominać mają codziennie, 
do czego się zobowiązałeś. Że cząstką 
twoją ma być już teraz i zawsze — Chry- 
stus Jezus. Ten krzyż ma ci przypominać, 
że nie wypada nosić szkaplerza czyli habi- 
tu pokuty i przepasywać się powrozem — 
symbolem umartwienia, a przytem szukać 
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odzieży wystawnej, na wzór nieroztrop- 
nych dzieci tego świata. Ślicznie mówi św. 
Bonawentura, Doktor nasz  Seraficki: 
„Głowa cierniem ukoronowana a członki 
wyniosłe**)? chce przez to powiedzieć: je- 
śli Chrystus, głowa mistyczna Kościoła 
św. przeszedł przez ziemię umartwiony 
i pokorny — to i nam iako członkom tego 
ciała Chrystusowego, wygodnie żyć nie 
wypada. 

Więc weźmij krzyż swój! Ukochaj 
odzież swoją terciaską. Ukochaj skrom- 
ność. „Przepasek i wstęg jedwabnych* — 
jak pisze Papież Mikołaj IV w Bulli ter- 
cjarskiej — a więc wszystkiego co wy- 
kwintne, unikajcie. Ubierajcie się popro- 
stu, unikajcie wystawności, „odrzućcie 
wszystkie marne ozdoby światowe“ 
(I. Piotr III, 3). 

Hasło św. Bonawentury: „Krzyż 
w Sercu a serce na krzyżu“ *) — niech 
będzie odtąd wytyczną waszą — ku ży- 
wotowi wiecznemu — Amen. 


2. Z dziejów Tercjarstwa. 
Niema już dziś w Asyżu onych ga- 


jów uroczych, które wieńcem cudnej zie- | 


leni okalały wkrąg, klasztorek Najśw. 
Panny Marji Anielskiej. 

1) Op. om. T. VIII. de perf. vitae. 

2) Wiersze Seraf. Doktora, T. VIII. 


| 
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Porcjunkulę otacza teraz rozległa do- 
lina, która dopiero na stokach subazyi- 
skich wykwita bujną roślinnością malow- 
niczych zagajów a nawet lasów gęstych. 
Ale 700 lat temu i Porcjunkula leżała spo- 
wita zielenią rozkosznych gajów. I do ta- 
kiego to uroczyska, rozegranego melodyj- 
ną arją ptasząt i brzękiem owadów, za- 
prowadził Franciszek Braci, którzy wra- 
cali od Karceru i św. Damiana, niosąc mu 
nieomylny mandat Boży. 

W uprzedniem studjum zostawiliśmy 
Go, jak klęcząco, z rękoma skrzyżowane- 
mi na piersiach, słuchał sprawozdania: 
„Jest wolą Najwyższego, — rzekli Bra- 
cia — abyś szedł w świat daleki i głosił 
pokutę. — Odpowiedź dana, wypadła 
wbrew wewnętrznemu przekonaniu i świę- 
tym uczuciom Franciszka. Wprawdzie 
gorliwość o chwałę Bożą tak Mu pierś 
rozpierała, że byłby ruszył na kraj 
świata dla pozyskania jednej tylko du- 
szy, to jednak i ta gorliwość rodziła się 
nie skądinąd, jak jeno z serafickiej wiel- 
kiej miłości, jaka Go przenikała. A ta mi- 
łość skłaniała Go raczej do tego, że jak 
mówi św. Bonawentura, chronił się i stro- 
nił od ludzi, hen gdzieś w przepastne pusz- 
cze, na głuche samotnie, aby sam na sam 
obcować z Bogiem serca swojego*). Więc 

1) Leg. maior. T. VIII. 
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odpowiedź uczniowska nie była po myśli 
Świętego. Atoli skoro poznał w niej wolę 
Bożą, ani się zawahał. Chodźmy w imię 
Boże, — zawołał! 


Ruszyli traktem szerokim w stronę 
Savurniano. W około leżała rozkoszna, 
wieczną wiosną kwitnąca Umbrija, nad 
nimi niebo jasne, rozegrane migotliwą 
tęczą kolorów wschodzącego słońca, 
a w dali stare, prawieczne mury zam- 
ku i miasta Savurniano. Kiedy Św. 
Farnciszek przekroczył mury zamku, 
wnet wielka liczba pobożnych otoczyła 
przybyłych. Sława Jego cudów i Świę- 
tości obiegła już była dawno Włochy, 
przedostała się nawet na zewnątrz, 
czego dowodem są zachwytne opisy kar- 
dynała Jakóba da Vitry. —, Witano więc 
Świętego i towarzyszów z ochotą, jak a- 
niołów z wysokiego nieba. Wnet też plac 
municypalny zaludnił się, że i było 
do kogo przemawiać. Franciszek nie tra-, 
cił sposobności. Ledwie począł mówić, 
kiedy w tem chmara ogromna jaskółek, 
usłyszawszy znajomy sobie głos — spły- 
nęła zewsząd do Franciszka. Zrobił się 
gwar ptasiego świergotu taki wielki, że 
Święty musiał przerwać kazanie. 

— Ptaszęta miłe — zawołał wtedy 
Franciszek z wyrzutem, zaprzestańcie! 
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Czyż to nie miło i wam posłuchać skro- 
mnie i cicho, słowa Bożego? 

O dziwo! ledwo to powiedział, a tu 
cała ta wielka gromada skrzydlatych 
przyjaciół Świętego, przypada posłuszna 
do ziemi, drzew i krzewów i w cichem 
skupieniu słucha kazania. 


Kiedy skończył, znowu świergot we- 
soły napełnił powietrze i ptaszęta trzepo- 
cące się, okazywały Świętemu swoją 
wdzięczność i zadowolenie. Cud tak oczy- 
wisty, wywarł na obecnych ogromne wra- 
żenie. Cała osada, jak piszą historycy, 0- 
kazała gotowość pójścia za Franciszkiem. 
Chciano porzucić domy, mienie, słowem 
wszystko i przyłączyć się do sługi Boże- 
go. Wtedy to najprawdopodobniej, zaświ- 
tala w umyśle św. Franciszka po raz 
pierwszy myśl wielka, założenia Trzecie- 
go Zakonu. 

Zwrócił się w tej myśli Święty do 
rozognionej rzeszy i rzekł: — Dobrze, 
Bracia kochani, służcie Panu w gorliwości 
i świętości serca, a ja wnet tu powrócę 
i powiem wam co macie czynić, by za- 
służyć sobie na żywot wieczny. 

C; di n. 
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3. O przygotowaniu się 
do Mszy i Komunji św. 


(Traktat św. Bonawentury Doktora Seraf.). 


(Ciąg dalszy). 


Jeżeli pragniesz więcej jeszcze za- 
płonąć miłością Bożą, pomyśl również, jak 
słodkim jest ów pokarm Ciała Chrystuso- 
wego, jak „dobrym i słodkim jest duch 
Jego w nas*, (Ks. Mądr. 12, 1) jaką to 
karmę odpowiednią, pożyteczną i życio- 
dajną przygotował nam Ojciec nasz nie- 
bieski. f 

Człowiek przecież rozumny żyje po 
to tylko, aby złączył się jak najściślej 
z Bogiem. Przez tę łączność jedynie du- 
sza żyje i dochodzi do prawdziwego szczę- 


# 


ścia; gdzie jej brak, tam dochodzi czło- 


wiek do zguby wiecznej, do nicości. Otóż 
tę łączność utrzymuje w nas, ożywia, krze- 
pi i sił jej dodaje moc i łaska Boża, pły- 
nąca z Uczty Eucharystycznej. Dokonuje 
się tego pod formą pokarmu dlatego, abyś- 
my pamiętali, że jak ciało przez poży- 


wienie nabywa tężyzny, rozwija się, 0- 


grzewa i ożywia się, tak i dusza nasza ro- 
zumna, duchem Chrystusowym posilona 
ożywia się we wszystkich władzach swo- 
ich, tężeje, rozpala się i rośnie. Aniołowie 
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w oiczyźnie, do sytości piją z przedwiecz- 
nego żywego źródła Światłości i „upajają 
się od obfitości domu Bożego“ (Ps. 35, 
9); nam zaś, ludziom odkupionym tak 
drogo i wyniesionym przez łaskę, Opa- 
trzność w przedwiecznej mądrości swo- 
jej, aby nas uczynić podobnymi do 
aniołów, daje pokarm anielski, bez któ- 
rego ani oni, ani my żyć nie moglibyś- 
my. Tylko, że nam udziela Bóg dobry po- 
karmu tego w sposób dla nas odpowied- 
niejszy. 

Biedni, ciałem śmiertelnem odziani, 
nie umielibyśmy pożywać tego pokarmu 
w jego właściwej t. i. Boskiej formie; dla- 
tego też, by nas w sposób nam odpowiedni 
a więc ludzki posilić, chleb nam i wino po- 
daje. Aniołów, duchy czyste żywi Słowem 
niestworzonem, a nas ludzi smiertelnych, 
Słowem wcielonem w tym Najśw. Sakra- 
mencie. 


Dlatego też mówi się: Chleb aniołów 
pożywa czlowiek (Ps. 77) i Jam jest chleb 
żywy, który z nieba zstąpił (Jan 6, 21). 


Zważ i na to, że jak troszczy się Bóg 
i zabiega o ciało każdego stworzenia, da- 
jąc mu pokarm potrzebny; tak troszczy 
się i zabiega również, gdy chodzi o ciało 
mistyczne, jakiem jest Kościół Jego świę- 
ty, którego głową jest Chrystus. Jak każ- 
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de ciało tak i Kościół ma przyjmować po- 
karm od głowy, aby wszystkie członki, 
a więc Święci tego Kościoła złączeni i ze- 
spoleni pod jedną głową — Chystusem, 
jednym duchem żyli i miłością zawartą 
w tym Sakramencie. 

A jak niema pożywienia bez asymila- 
cji pokarmów, tak niema zjednoczenia 
z Chrystusem, bez ścisłej z Nim łączno- 
ści. Ta tylko jest różnica między pokar- 
mem zwykłym a Komunią św., że w je- 
dzeniu pokarm przechodzi w nas, zaś 
w Komunii św. my przemieniamy się 
w Jezusie Chrystusie. Powiedział raz P. 
Jezus Św. Augustynowi: nie ja w ciebie 
się zamieniam, lecz ty przemieniasz się 
we mnie, nabierasz mojej świętości, ła- 
godności, dobroci, jak ogień w żelazo, tak 
ty we mnie przechodzisz. (Cade 


4, Eucharystja sercem akcji katolickiej. 
(Dokończenie) 


Jeśli spojrzymy na Polskę i tu rów- 
nież to samo zaobserwować możemy. Ak- 
cja Katolicka we właściwem tego słowa u- 
jęciu: czyli wspólna praca ludu z ducho- 
wieństwem nad osiągnięciem celów nad- 
przyrodzonych jest bezwątpienia najwię- 
cei rozwinięta na Górnym Sląsku. Charak- 
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terystyczna rzecz: Chodzi o ziemię naj- 
bardziej w Polsce przemysłową, o lud bar- 
dzo kulturalny, o rzesze przeważnie ro- 
botnicze, a więc najbardziej na agitacię 
wywrotową podatne, chodzi o czasy bez- 
robocia i biedy. Zdawałoby się więc, że 
jeśli która, to ta właśnie połać kraju musi 
być najbardziej przesiąknięta duchem so- 
cjalizmu, niewiary i najbardziej wrogo od- 
nosić się do Kościoła i religji. Zdawaćby 
się to mogło tembardziej, że miasta poło- 
żone tuż o miedzę: Czeladź, Sosnowiec, 
Będzin, Dąbrowa należą do najbardziej 
czerwonych, a co zatem idzie, do najdalej 
od religji i Kościoła stojących miast w Pol- 
sce. Tymczasem rzecz ma się wprost prze- 
ciwnie. Lud górnośląski to lud najbardziej 
do Kościoła przywiązany. Ośrodek życia 
stanowi tam rzeczywiście Kościół. Domy 
ludowe, kuchnie dla biednych, ochronki, 
kina nawet (W. Hajduki) i place sportowe 
(Świętochłowice) grupują się koło ośrodka 
religijnego, stoją w ścisłym związku z pro- 
bostwem. Nauczycieli wrogo, a nawet o- 
bojętnie usposobionych dla religji lud usu- 
wa bezwzględnie. Podczas gdy manifes- 
tacje katolickie wypadają tam wprost 
wspaniale, pochody. socialistyczne albo 
wcale do skutku nie dochodzą, albo są bez 
znaczenia. Lud jednem słowem żyje i na 
zewnątrz całą pełnią życia katolickiego i 
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to życia, które korzysta skądinąd z wszel- 
kich nowoczesnych zdobyczy kultury tak, 
że nasi ateusze, patrząc na to życie, nie 
mogą nawet jeździć na zwykłym swoim 
koniku: zacofania katolików i zwalczania 
przez kościół kultury. 

I znowu powstaje pytanie, skąd ten 
lud czerpie siłę żywotną do takiego życia 
i odporność przeciwko zakusom nieprzy- 
jaciół religii? Odpowiedź znajdziemy i tu- 
taj w życiu eucharystycznem tej części 
kraju. Kto po raz pierwszy zabawi tam 
przez dłuższy czas, musi się wprost z po- 
dziwem rozwojowi tego życia przypatry- 
wać. Olbrzymie kościoły śląskie w niedzie- 
le i święta pomimo 4 do 5 nabożeństw stale 
przepełnione. Komunji św. w niedziele 
i w święta tysiące, a w dni powszednie 
przynajmniej po kilkaset i to nietylko star- 
szych niewiast, ale i mężczyzn i młodzie- 
ży. Ogromna część ludności zorganizowa- 
na w związki parafjalne kumunikuje przy- 
najmniej raz w miesiącu. W takich W. 
Hajdukach w roku ubiegłym na 18.000 o- 
bowiązanych do Komunji św. wielkanocnej 
15.000 mogło wykazać się wypełnieniem 
tego obowiązku. Z pozostałych 3.000 ró- 
wnież znaczna część Komunię św. przyiję- 
ła, tylko dla różnych powodów nie zosta- 

ła zarejestrowana w kartotece parafjal- 
ŻE 


nej. Wreszcie część z nich stanowi ele- 


3 


R 


144 


ment napływowy, który nie miał jeszcze 
czasu urobić się: duchowo. A przecież to 
parafia nawskróś przemysłowa i robotni- 
cza! Podobne wyniki możemy stwierdzić 
iw innych parafiach. 

Czy więc wejrzymy w zasady, czy 
popatrzymy na życie, zawsze otrzymamy 
jedną i tę samą odpowiedź, że życie kato- 
lickie i Akcja Katolicka zeleżne są w zu- 
pełności od życia eucharystycznego, któ- 
re stanowi ich fundament, a zarazem z ko- 
nieczności rzeczy zawsze im towarzyszy. 


Dlatego też, gdy chodzi o akcię Ka- 
tolicką, musimy przedewszystkiem u- 
względnić akcję i życie eucharystyczne. 
Pierwsze kroki do Akcji Katolickiej winny 
polegać na rozbudzeniu życia eucharys- 
tycznego. Odnosi się to tak do tych, co 
szerzą Akcję Katolicką, jak i do tych, któ- 
rych dla tej Akcji chce się pozyskać. Ka- 
płan, u którego życie eucharystyczne sła- 
bo tylko tleje, lub — nie daj Boże 
w którym to życie zupełnie wymarło, któ- 
ry odważy się w świętokradcze dłonie 
wziąć Ciało Eucharystyvczne, szermierzem 
Akcji Katolickiej być nie może. Ex nihilo 
nihil fit'). Nemo dat, quod non habet’). „Lu- 


1) Z niczego nic się nie zrobi. 
3) Nie możesz dać tego czego niemasz. 
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dzie czynu, którzy wami kierują — pisze 
Chautard 1 c. — mogą błyszczeć swą lo- 
giką, talentem, a nawet posiadać pewną 
pobożność, mogą rzucać snopy Światła, a 
nawet zaszczepiać pewne praktyki pobo- 
Żne... Lecz wskutek małego czerpania u 
źródła życia nie będą mogli udzielać in- 
nym tego ognia, który zapala wolę... Dzie- 
ła naszego czasu, tak liczne, a jednak tak 
często bezpłodne, czemuż nie zdołałyście | 
| dotąd odrodzić społeczeństwa? Przyzna- 
jemy, żeście znacznie liczniejsze, niż w 
wiekach ubiegłych, a jednak nie potrafi- 
łyście zapobiec temu, że bezbożność w za- 
straszający sposób zachwaszcza pole e- 
wangelicznego Gospodarza. Dlaczego? 
Bo nie jesteście dostatecznie wszczepione 
w życie wewnętrzne, w życie eucharysty- 
czne, życie liturgiczne dobrze zrozumia- 
ne. Ks. T. Mącior. „P. K.* 


5. Trzydziesty międzynarodowy kon- 
gres Eucharystyczny w Kartaginie 
od 7 do 11 maja 1930 r. 


Jakto już doniosła prasa katolicka ca- . 
łego Świata, odbędzie się w maju 1930 r. 
wielki Kongres Eucharystyczny w Karta- 
ginie w Afryce półn. Kongres ten okaże się 
bezwątpienia godnym poprzednich Kon- 
gresów, które odbyły się: w Lille (1881); 
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w Avignionie (1882); w Liege (1883), we 
Fryburgu (1885), w Tuluzie (1886), w Pa- 
ryżu (1888), w Antwerpii (1890), w Jero- 
zolimie (1893), w Reims (1894), w Paray- 
le-Monial (1897), w Brukseli (1898), — 
w Lourdes (1899), w Angers (1901), — 
w Namur (1902), w Angouleme ((1904), 
w Rzymie (1905), we Fournay (1906), — 
w Metzu (1907), w Londynie (1908), — 
w Kolonii (1909), w Montreal w Kanadzie 
(1910), w Madrycie (1911), w Wiedniu 
(1912), na Malcie (1913), i w Lourdes 
(1914). Serja tych kongresów uległa przer- 
wie podczas wojny, ale po zawarciu po- 
koju, Komitet międzynarodowych Kon- 
gresów Eucharystycznych pod energicz- 
nem kierownictwem ks. Heylen, Biskupa 
z Namur, zajął się na nowo urządzaniem 
tych wielkich manifestacyj na cześć Chry- 
stusa utajonego pod Sakramentalnemi Po- 
staciami. Obecnie panowanie Chrystusa — 
Króla na ziemi coraz bardziej się rozsze- 
rza. Rzym był w r. 1922 siedzibą pierw- 
szego kongresu po wojnie. Za nim poszły 
Kongresy w Amsterdamie (1924), w Chi- 
cago (1926), i w Sidney (1928). Skoro 
w r. 1931 będziemy obchodzić pięćdziesię- 
cioletni jubileusz istnienia nieustającego 
komitetu międzynarodowych kongresów 
Eucharystycznych, stwierdzimy, że wszy- 
stkie pięć części świata miały już zasz- 
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czyt gościć kongresy na swoich obsza- 
rach. 

Obecnie istnieje szczególny powód, 
dla którego wybrano Kartaginę na miej- 
sce najbliższego kongresu. W roku 1930 
będzie Kościół obchodził 1500-letnią rocz- 
nicę śmierci św. Augustyna, Ojca i Dokto- 
ra Afryki. Wielki ten geniusz żył w Kar- 
| taginie przed i po swojem nawróceniu; 
w tym mieście wygłosił wiele swych ka- 
| zań, jako kapłan i biskup, tu zwoływał sy- 
| nody, tutaj piętnował nieprzyjaciół Ko- 
| ścioła i tu potępiał herezje. Z północnej 
| Afryki promieniowało światło przez Niego 
szerzone na Świat cały. Kościół nazywał - 
| św. Augustyna Światłem Chrystusa, dro- 
| gim kamieniem wyznawców, głosem nie- 
| bios, trąbą życia, światłem doktorów, mło- 

tem na heretyków i bardzo świętym pra- 
| łatem. 

Dlatego przewodnią myślą Kongresu 
ma być Eucharystia św. wedle pism Św. 
Augustyna i innych doktorów Afryki. Pro- 
testantyzm usiłuje przywłaszczyć sobie 
św. Augustyna twierdząc, że jest On dok- 
torem jego błędnej nauki, ale to wszystko 
na próżno, bo nasz św: doktor był przede- 
wszystkiem katolikiem co wykażą niezbi- 
cie przemowy, kazania i sprawozdania 
z odbyć się mającego kongresu. Żadnej 
niema wątpliwości, że 30 kongres Eucha- 
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rystyczny będzie wspaniałym triumfem 
Chrystusa Króla. 

Już w roku 1922 pisał ks. z Memaitre, 
arcybiskup Kartaginy i prymas Afryki do 
biskupa Heylen: 


„Pomiędzy wszystkiemi świetnemi manife- 
„stacjami, które ujawniają wielkość naszej re- 
„ligji, żadna może nie zajmuje tak dominują- 
„cego stanowiska, jak kongresy Eucharystyczne 
„i żadna nie przysparza Chrystusowi więcej 
„chwały i więcej miłości ze strony wyznaw- 
„ców, których wiara się ożywia i których 
„życie nądprzyrodzone przybiera na sile; bo 
„przecie Eucharystja $w jest koniecznym dla 
„życia tego pokarmem, bez którego to życie 
„musi zamierać. To też Wasza Biskupia Mość 
„poświęcił część Swego pracowitego żywota 
„i znaczną część Swojego serca propagandzie 
„Czci Eucharystji Św. zapomocą Kongresów 
„Eucharystycznych, kierując ich urządzaniem 
„z taką gorliwością i z tak wielką znajomością 
„rzeczy. Wasza Biskupia Mość zna lepiej niż 
„ktokolwiek wspaniałe wyniki jakich się można 
„spodziewać po takich manifes acjach wskutek 
„których dusze pobożne pomrażają swoją 
„żarliwość a dusze letnie budzą się ze swego 
„odrętwienia, a podczas których łaska Boża 
„niejednokrotnie przenika zatwardziąłe serca. 
„Znając te błogie skutki i przepełnieni życze- 
„niem, aby wierni naszej djecezji w nich 
„mogli uczestniczyć: prosimy Waszą Biskupią 
„Mość o wyznaczenie miasta Kartaginy jako 
„miejsce jednego z najbliższych Kongresów“. 


Oto opisane w krótkich słowach sku- 
tki i dobrodziejstwa Eucharystycznych 
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3 
| Kongresów, a że słowa te zawierają szcze- 
rą prawdę o tem nie może nikt wątpić, kto 
zna tych kongresów historję. 

Mamy przed sobą list oryginalny A 
panny Emilji Tamisier, żarliwej inicjator- R 


ki i propagatorki kongresów, która się 
sama nazwała żebraczką Najśw. Sakra- 
mentu. W liście tym, napisanym bezpo- 
średnio po kongresie Eucharystycznym 
jaki się odbył w Lille w roku 1881 po- 
| wiada: 

„Jestem zupełnie olśnioną nadspodziewa- 
„nemi wynikami kongresu; żyjemy w czasach 
„w których wszyscy winniśmy być żołnierzami 
„i apostołami. Współczesna bezbożność liczy 
„Swych smutnych siermierzy na tysiące, czyż 
„my możemy wobec tego ręce założyć ? 
„Wspaniałe uroczystości kougresu można od- 
„tworzyć w obrazach, ale nikt nie jest w sta- 
„nie przeds'awić tego olbrzymiego wrażenia, i 
„jakiegośmy wszyscy doświadczyli. Jesteśmy 
„zupełnie zachwyceni i przeniesieni na dotąd 
„nieznane wyżyny przez świetnych mowców 
„kongresowych, których natchnienie Boże 
„przeznaczyło do moralnego odrodzenia na-. 
„szego chorego społeczeństwa. Społeczeństwo 
| „zapamiętało się w negacji Boga, ale wzamian 
„wystąpili waleczni obrońcy praw Euchary- 
„Stycznego Chrystusa, ażeby proklamować 
„Jego panowanie. Z nieopisanem zdumieniem 
„słuchaliśmy tej mowy nadludzkiej w czasach 
kiedy język szatana dochodzi do ostatecznych 
granic bluźnierstwa i bezbożności“. 


Posłuchajmy teraz co mówią o kon- 
gresach Eucharystycznych papieże. 


—B 
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Leon XIII powiada, że kongresy 
Eucharystyczne są dla Jego serca bal- 
samem i tak o nich pisze: 
„Kongresy Eucharystyczne otaczam całą 
„moją miłością, czego dałem dowody apro- 
„bując je i pochwalając w encyklice, którą 


„napisałem u schyłku mojego życia, jako te- 
„Stament mego pontyfikatu“. 


Papież Eucharystji Pius X pochwalał 
kongresy niejednokrotnie, a w roku 1910 
napisał do kardynała Vanutellego: 

„Pragnienie nasze aby się nabożeństwo do 

„Najśw. Eucharystji rozszerzało spełnia się 

(„w uroczystych kongresach poświęconych tej 

„wielkiej tajemnicy*. 

Benedykt XV mówi: 


„Wiemy to dobrze, jakie zbawienne owoce 
„przynoszą kongresy kucharystyczne chrze- 
„Ścijańskim narodom“. 


Niezapomniane są też słowa tegoż 
Papieża: | 
„Trzeba przyznać, że w smutnych czasach 
„wojny światowej, Eucharystja Św. łączy na- 
„rody skoro cicha Hostja Św. wznosi się równo- 
„cześnie ku niebu w nieprzyjacielskich obo- 
zach“. 
Obecny Papież Pius XI nastawał na 
to, ażeby w Jego stolicy odbył się pierw- 
szy kongres po wojnie Światowej, a na 
jego otwarciu i zamknięciu osobiście pre- | 


zydował. 
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To też dzisiaj bardziej niż kiedykol- 
wiek Najśw. Wakrament winien być wę- 
złem miłości łączącym narody całego 
świata. Braterstwo ludów i pokój Świato- 
wy, do którego dążymy przez Euchary- 
stycznego Chrystusa, winny być owocem 
międzynarod. Eucharystycznych Kongre- 
sów. 


W. van Dijk O. S. Aug. 
członek nieustającego komitetu 
międzynarodowych kongresów Eucharystycznych. 


6. Zadania XX. Dyrektorów podczas 
roku nowicjatu. 


Referat wygłoszony na posiedzeniu Rady Głównej. 


Wy jesteście solą ziemi. Wy jesteście 
światłością świata. - 


(Ciąg dalszy). 


Praca to wielka — ale miła i zasz- 
czytna — dająca satysfakcję i zadowole- 
nie wewnętrzne. Siejba to Boża, ale każ- 
de ziarno wyda owoc obfity, jeżeli Czcig. 
XX. Dyrektorzy nie pożałujecie kilku 
chwil tym duszom — które się z takiem 
zaufaniem do Was garną. Nieodpychajcie 
ich — słowem opryskliwem lub niecierpli- 
wością — bądźcie wyrozumiali na błędy 
i usterki ludzkiej natury — kierujcie się 
zawsze duchem Serafickiego Patrjarchy 
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naszego z Assyżu, który zbójców nawet 
nazywał braćmi, a trędowągych śŚciskał 
i całował. Początkowo św. Franciszkowi 
było gorzkiem i wstrętnem patrzeć na trę- 
dowatych — ale przemógł się dla imienia 
Jezusowego, jak sam wyznał w testamen- 
cie swoim, chętnie trędowatym i grzesz- 
nikom i nieszczęśliwym służył, i rany ich 
obmywał — i do pokuty i cnoty upadłych 
słodyczą serca swojego prowadził — sze- 
rząc Pokój i Dobro. Podobnie i Wy Czci- 
godni XX. Dyrektorzy nie zrażajcie się 
trudnościami w pracy waszej nad organi- 
zacją III Zak. — i prowadźcie dobrze No- 
wicjuszy — wychowajcie sobie i wykształ- 
czcie Mistrzów i Mistrzynie Nowicj. nie 
szczędźcie im uwag i światła — wskazó- 
wek — i zachęty do pracy — sami bądź- 
cie sercem i duszą całej organizacji, a 
zwłaszcza Nowicjatu — bo to jest kolebka 
i przyszłość III Zakonu — jaki Nowicjat 
— taki będzie III Zakon; — również na- 
leży powiedzieć jaki ks. Dyrektor taki też 
III Zakon. Sami musimy przyświecać do- 
brym przykładem miłości św. Franciszka 
i iego dzieł a III Zakon kochać, sami bądź- 
cie tercjarzami gorliwymi — to nie będzie 
hodurowców ani innych sekciarzy — bo 
miłość Boga i bliźnich otworzy nam serca 
ludzkie a nawet zatwardziałych grzeszni- 
ków przy Bożej łasce pozyskamy Jezuso- 
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wi i niebu — a słowa św. Patrjarchy z As- 
syżu się spełnią Bóg mój i wszystko — 
i stanie się dobry O. Dyrektor światłem 
świata i solą ziemi i będzie jedna owczar- 
nia i jeden pasterz `). 


= 
= 


= 


ZI 5 


1) Podręczniki : Reguła — Katechizm tercjar- 
ski, Organizacja lll Zak. Ô. Bogdalskiego ; Śladami 
Św. Franc. O. Cyprjan; Nauki o III Zak. O. Honorat; 
-anA tercjarka, Żywoty św., Pisemka tercjar- 
skie. 
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00 WZGÓRĘ JEST MIŁUJCIE! 


(Sylwetki Świętych) 


NAAA ASANA ASANA” ANANA GUL 


skiego do św. Józefa. 


J ózefie święty, najlepszy, najmilszy 
nasz Ojcze! 

Rzucamy do stóp Twoich serca nasze 
w największej pokorze razem i z najwięk- 
szą ufnością i błagamy: Spojrzyj na dzie- 
dzictwo Twoie, na Kościół cały, wielce u- 
ciśniony i wyjednaj u Trójcy Przenaj- 
świętszej najrychlejsze spełnienie prag- 
nień Namiestnika Chrystusowego, aby na 
ziemi odżyła wiara, żeby społeczność ludz- 
ka cała jako jedna rodzina rządziła się 
jedynie prawdą, sprawiedliwością i miło- 
ścią. W opiece stałej Ojcze ukochany miej 
naszą Oiczyznę i uproś, by cała była naj- 
wierniejszą cząstką owczarni Twojego 
Chrystusa, żeby wśród jej dzieci zapano- 
wała jedność, zgoda, żebyśmy wszyscy 
stale czynami stwierdzali, iż rozumiemy, 
że królewską dusz wolnych rzeczą jest 
wszelka praca uczciwa, siumienna, wy- 
trwała, wydajna, a przeciwnie znamieniem 


1. Modlitwa Ks. Arcybiskupa Bilczew- 
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dusz marnych, niewolniczych próżniac- 
two, nieróbstwo. Uproś nam, żebyśmy za 
Twoim przykładem umiłowali prostotę, 
oszczędność w codziennem życiu, a tępili 
jak zarazę wszelki zbytek. Strzeż, z głębi 
duszy błagamy, strzeż pomazańców Syna 
Twojego, aby nie tknęła i nie czyniła im 
nic złego żadna ciemna moc, a na miejsce 
tych, co czasu woiny padli ofiarą swego 
posłannictwa, doprowadź licznych żniwia- 
rzy-apostołów, którzyby byli w całej 
prawdzie czystymi, świętymi, ofiarnymi 
jak Ty, — Oicze Józefie, dusz nieśmier- 
telnych zbawicielami. 

Uproś, jeszcze błagamy, aby każdy 
z nas i wszyscy razem przełożeni i pod- 
władni, ojcowie i matki, synowie i córki, 
pracodawcy i robotnicy, pracownicy umy- 
słowi i ręczni, zasłużyli na miano spra- 
wiećdliwych, żeby cały nasz naród składał 
się z samych ludzi sprawiedliwych. 

Amen. 


$ 
$ ** 
Proszę Was bardzo, aby wszyscy, do 
których rąk „Dzwonek* ten się dostanie, 
odmówili sobie w domu lub w kościele cu- 
| dną tę modlitwę, i to w dniu 19 b. m. na 

uroczystość św. Józefa, Patrona Kościoła 
| katolickiego. Pomyślcie jeno, że gdyby 
| tylko 5.000 osób modlitwę tę odmówiło, 
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jak wielką chwałę miałby z tego Bóg 
i ten Jezusa i nasz razem ojciec, Józef 
święty !! 


2. Duch O. Fryderyka. 


W ostatnim numerze „Dzwonka*, kre- 
śląc pobieżny życiorys O. Fryderyka, za- 
kończyłem go obietnicą, że otrzymacie na 
zakończenie, krótki rejestr cnót tego wiel- 
kiego Sługi Bożego. 

Wyrazu „rejestr cnót* użyłem celo- 
wo, boć trudno mi przecie na tych skro- 
mnych kilku stronicach pisać o świętości. 

Zresztą o świętości wyczerpująco 
może pisać tylko Święty. Słusznie więc, 


będzie to tylko niezdarnie sklecony, kró-' 


ciutki rejestr cnót, który na to chyba się 
przyda, by w sercach Waszych obudzić 
tęsknotę za Bogiem, Którego za przykła- 
dem Świętych, snadniej może szukać bę- 
dziecie. 

Korzystam przeto jedynie z przesła- 
nej mi broszurki. 


1. O. Fryderyk był mężem wielkiej 
modlitwy. 
Zbyt mało pamiętamy o tem, że mo- 
dlitwa niebiosa przebija. Z modlitwą na 
| ustach i w sercu możemy wszystkiego do- 


nacz 
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konać, wszystkiemu podołać, bo „o cokol- 
wiek prosić będziemy Ojca Nebieskiego 
w imię Jezusa — da nam*. Gdzie modli- 
twy brak — tam panuje niemoc, ciemność, 
tam wszystkie światła w duszy gasną, bo 
jak cudnie uczy doktor nasz seraficki 
św. Bonawentura: „człowiek, który się 
nie modli jest jakby umarłym, nosi duszę 
martwą w żywem ciele* (de perf. vitae. 
c WI T VID. 


Wiedział o tem dobrze O. Fryderyk 
i dlatego też życie jego było jedną bez- 
ustanną modlitwą. Jak każdy misjonarz, 
otaczał on miłością rzewną i czułą, Je- 
zusa - Hostję. Każda Msza św. była dlań 
jakby posłuchaniem, na którem twarzą 
w twarz rozmawiał z Bogiem serca swo- 
jego. Wniebowzięty, zachwycony, z aniel- 
skim uśmiechem na ustach, wyglądał ten 
siwy starzec w ornacie, jak cherubin jasny 
na adoracji przed tronem majestatu Bo- 
żego. Drugiem źródłem jego wnętrznych 
rozkoszy było nawiedzanie częste Pana 
Jezusa, utajonego w Najśw. Sakramencie 
Ołtarza. Ledwie wyszedł jednemi drzwia- 
mi z kościoła, kiedy już przez drugie wi- 
dziano go jak powracał i po chwili klęczał 
znów bez ruchu, głosu i gestu, przed ta- 
bernakulum. A kiedy dnia brakło i cienie 
wieczoru. okrywały ziemię, to i wtedy: 
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„duch jego do swoch umiłowań szczytu 
„utęskniony, leciał szybko jak ptak 
w jaśń błękitu; 

„wiodła go tam w noc głuchą, serdecz- 
na tęsknota *. 


Bo też ta łączność z Hostją białą i ci- 
chą, ta serdeczna rozmowa z Panem Uta- 
jonym, stanowiła zawsze i stanowić bę- 
dzie, istotę szczęścia dusz kapłańskich na 
ziemi. Zauważcie tylko, jak innem jest 
życie tego człowieka, który wszedł w po- 
uiną przyjaźń z Jezusem - Hostją. Nie 
zdoła go już od stóp świętego cym- 
borium żadna oderwać siła, żadna ponę- 
ta światowa już go zwieść nie potrafi. 
W modlitwie gorącej czerpie się z ducha 
Chrystusowego skarby bezcenne: święto- 
ści niecodziennej i uduchowienia. Istotnie 
O. Fryderyk był również: 


2. Mężem wielkiej ascezy. 


Modlitwą, przeplatał nasz Święty, ży- 
wot swój naprawdę surowy. Wstawał 
o świcie by z grona braci pierwszym być 
w chórze na wspólnych ćwiczeniach du- 
chownych. Po Mszy św. oddawał się gło- 
szeniu słowa Bożego w formie kazań, kon- 
ferencji, rekolekcji, zgromadzeń tercj. lub 
witając pątników z całego Świata, których 
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zaraz i spowiadał. Po tych żmudnych 
duszpasterskich czynnościach zasiadał, 
by z serca oraz umysłu pełnego mądrości 
Bożej, czerpać tematy do pięknych arty- 


| kułów, któremi potem zasilał różne cza- 


sopisma katolickie. Kiedy uwzględni się 


| psalmodje nocne, w których skrupulatnie 


brał udział i te jego prywatne adoracje, 
to nic dziwnego, że na spoczynek zosta- 
wało mu niecałe dwie godziny czasu. 
Prócz tego karcił ciała swoje ostrą dy- 
scypliną i postem, żywiąc się tylko 
chlebem i małą ilością jarzyn. Świętość 
Jego osobista promieniowała i przelewała 
się obficie na otaczających Go. O. Fryde- 
ryk był f 


3. Meżem nawskroś Apostolskim. 


Już sam przykład tego tak heroiczne- 
go życia, porywał wszystkich. Nadto je- 
dnak, gorzał ten Święty misjonarz pło- 
miennym żarem o zbawienie dusz! Jego 
kazania niebyły artystyczne. O. Fryderyk 
nie był mowcą wykwintnym ale przema- 
wiał z namaszczeniem, bo w słowach jego 
przebijała się dusza nawskroś apostolska, 
przebijał się duch kaznodziejski. Mówił 
długo, ale te jego mowy nie nużyły ni- 
kogo bo były jakby echem dalekiem, słów 
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samego Chrystusa. Tematem jego AT 
nym był: Jezus Chrystus Ten Ukrzyżo- 
wany i Najśw. Eucharystja. Z niezwykłą 
gorliwością szerzył Trzeci Zakon, biorąc 
sobie za wytyczną, Świetne orędzia Le- 
ona XIII., które tak się potężnie przyczy- 
niły do niebywałego rozwoju tercjarstwa. 
Tematem równie wdzięcznym jak miłym, 
była mu również Marja — w swych ła- 
skach i przywilejach. Jego świetne kaza- 
nia maryjne powiększyły kult i przyśpie- 
szyły koronację obrazu Matki Boskiej 
Różańcowej w Jeruzalem. Popierał sło- 
wem i piórem dobrą, katolicką prasę, 
przyczyniał się do budowy świątyń, jak 
n. p.: kościoła Nieustającej Adoracji 
Najśw. Sakramentu SS. Franciszkanek 
w Quebec; wzniósł klasztor SS. Klarysek 
w Valleyfield a drugi dla SS. od Najśw. 
Krwi Zbawiciela w Joliette; jego dziełem 
jest rówież kaplica św. Antoniego w Je- 
rozolimie, gdzie go też pochowano. 

O. Fryderyk, należy zatem do grona 
tych wielkich Naśladowców św. Patrjar- 
chy, którzy życiem ofiary i poświęcenia 
utrzymują ducha serafickiego w Zakonie 
franciszkowym. Są to znicze jasne, które 
płoną i płonąć będą wiecznie, na chwałę 
Bogu, bliźnim ku zbudowaniu, Zakonowi 
swemu — na sławę! 
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3. Świętej pamięci Ks. Arcybiskupa 
Bilczewskiego. 


Siódmy rok!.. a jednak zdaje się 
nam jakgdyby to było wczoraj. 

Dnia 20 marca 1923, żałobny głos 
dzwonów, wstrząsnął do głębi mieszkań- 
cami Lwowa. Straszna rzeczywistość roz- 
pędziła resztę nadziei; Nie było wątpliwo- 
ści: Arcybiskup Bilczewski nie żył! 

Wprawdzie, od szeregu już dni, ocze- 
kiwaliśmy w naprężeniu wielkiem, że ka- 
tastrofa nieunikniona, lada chwila nastąpi. 
Z nami, niespokojne czekało na to całe 
społeczeństwo polskie. A przecież, walka 
ta, między zwątpieniem a nadzieją nie po- 
trafiła wcale przygotować nas na wypadek 
próby. Nic dziwnego. Tak byliśmy zżyci 
i tak zjednoczeni z tym olbrzymem ducha, 
że myśl o Jego śmierci była nam równie 
niezrozumiałą, jakgdyby ktoś wstał na- 
gle i powiedział, że w nas dusza zamrze 
a ciało dalej pożyje. 

Dziś, kiedy przeżywam ponownie 
wrażenia jakie przed laty siedmiu wstrzą- 
sały narodem, czuję, że w tem przeświad- 
czeniu naszem było jednak dużo prawdy. 
Wielki ten i kochany Arcypasterz nie był 
zwykłym człowiekiem. Był to geniusz, 
anioł Opatrzności Bożej, jeden z tych „nie- 
śmiertelnych“, który dla milionów przy- 
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szedł, za miljony cierpiał, milionom miał 
się stać ukrzepieniem. Misia Jego nie koń- 
czyła się z życiem. Nie przyszedł on, bo 
nie był posłan, li tylko dla swego czasu 
i swego pokolenia. Misia Jego rozpoczęła 
się za życia, ale kresu mieć nie będzie, jak 
nie ma kresu nic co szlachetne, wzniosłe 
i wielkie. Działalność Jego zbożna przeży- 
ła Go i utrwaliła się w pomniku mocniej- 
szym nad spiż i granit, bo zbudowanym 
z serc wdzięcznych i kochających dusz. 
Kościoły i kaplice, które po Nim zostały, 
wydzwaniać będą po długie wieki sławę 
jego imienia. Dobroczynne zakłady, które 
On ufundował i te instytucje różne, które 
z Jego serca wielkiego wzięły swój po- 
czątek, wianem wdzięczności okalają i 0- 
kalać będą Jego grób. Listy pasterskie, 
jakie napisał, kazania, mowy i odezwy, 
z których łuną jasną bije nauka i świętość, 
to również skarbiec nieoceniony, z które- 
go pokolęnia całe czerpać będą naukę, 
ukrzepienie, moc i siłę ducha. Plejady ka- 
płanów, których wywiódł, wyuczył, wy- 
święcił i uzacnił, przedawać będą przysz- 
łemu pokoleniu te cnoty, które On ich na- 
uczył, i sławić Go będą i błogosławić je- 
go imieniowi. 

Czujemy dziś zbyt dobrze a z każdym 
rokiem coraz to lepiej, że osobistość tak 
niepospolita naszego Arcypasterza, prze- 
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Ś. p. X. Dr. Józef Bilczewski Arcybiskup 
Metropolita Lwowski, w siódmą rocznicę 
i śmierci. 
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szła po jego Śmierci na własność całego 
narodu. Arcybiskup Bilczewski wyrósł 
dla wielu tytułów, do rzędu bohaterów na- 
rodowych, a nawet śmię powiedzieć, że 
dla swych zasług i wielkiej świętości, sta- 
nął w rzędzie świętych Patronów naszych. 
Więc pamiętajmy o Nim! Bracia i Siostry 
nasi, którzy mieszkają we Lwowie lub 
częściej zaglądają do Lwiego Grodu, po- 
winni przejść się czasem na cmentarz Ja- 
nowski, gdzie wśród tych najbiedniejszych 
leży On, ten Świętobliwy Pasterz. Z po- 
za tego zimnego kamienia grobowego 
przemawia On jeszcze i uczy, zachęca i 
prowadzi. 

A już katedry lwowskiej, gdzie serce 
Jego spoczywa, nikt omijać nie powinien. 
Tam w kaplicy bł. Jakóba Strzemienia uj- 
rzysz dziś, wspaniały z białego marmuru 
wyciosany posąg biskupa, z oicowskim 
uśmiechem na twarzy a w postawie maje- 
stat patrjarchy i gest senatora. 

To ksiądz Arcybiskup Bilczewski. 

Na postumencie tego posągu, w koli- 
stej aureoli zobaczysz napis: „Cor archi- 
praesulis* to znaczy: „serce arcypaste- 
rza“. Klęknij wtedy u stóp tego pomnika 
i na tem miejscu, gdzie wmurowane spo- 
czywa to serce ks. Bilczewskiego, wyci- 
śnij gorący pocałunek, czci, miłości, po- 
szanowania. 


Wyznaj Mu swe troski, wyspowiadaj 
ból i smutek a jeśli doznasz pocieszenia 
podziękuj Mu za to publicznie. A gdyby to 
była rzecz większej wagi, daj znać nawet 
do kancelarji parafjalnej, obok katedry. 
Przyznam się Wam, Bracia moi serdeczni, 
że ja tych odwiedzin u grobu serca arcy- 
pasterskiego nigdy nie opuszczam, gdy 
bawię we Lwowie. 

| jeszcze jedno. Bibljoteki tercjarskie 
a nawet zamożniejsze jednostki z gron ter- 
cjarskich, powinne postarać się o żywot 
i o dzieła księdza Arcybiskupa; wszak 
w nich kryją się skarby nieocenione wiel- 
kiej mądrości Ducha św. Tembardziej, że 
to Wasz Ojciec i Brat w św. Franciszku 
a nawet Patron wielki przed tronem Bo- 
ga! Więc idźcie za Nim! 

Kończę te wspomnienia krótkie, sło- 
wami listu pasterskiego ks. Arcybiskupa: 
„Bardzo się za mnie módlcie, ja za Was 
wszystkich, bardzo się modlę“. 

I to Wam jeszcze dodaję: Do Niego 
także, do księdza Arcybiskupa na razie 
prywatnie, nim Go na ołtarzach (co daj 
Boże!) ujrzycie, bardzo się módlcie, bo 
On z pewnością z Chrystusem dziś trium- 
fujący, za wszystkich nas w Ojczyźnie 
i poza Ojczyzną — bardzo się modli. 
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CUDOTWÓRCA z PADWY 


(studja podjęte z okazji zbliżąjącej się 
700.rocznicy śmierci Świętego Antoniego 
1231 —1931). 


Święty a Bracia Mniejsi. 

J wszędzie, tak i tu w Padwie, po- 

święcił się szczególnie Antoni dla do- 

bra najbliższych sercu swojemu, dla 
współbarci swoich. W cieniu czcigodnego 
klasztoru, gdzie pamięć św. Patriarchy 
była jeszcze tak żywa, a niektórzy, sam 
nawet św. Antoni, pamiętali osobiście 
swego Ojca i Założyciela, było braciom 
tak dobrze i błogo, jak w niebie. Cały 
boży dzień pracowali pilnie i nabożnie, 
ażeby zaś nie gasić tą pracą ducha po- 
bożności, przeplatano zajęcia — modli- 
twą. Rano, w południe i wieczorem, a na- 
wet późną nocą, rozbrzmiewała świątynia 
na Arcelli chwałą Bożą. Maijestatyczne 
pienia psalmów unosiły ku niebu święte 
dusze braci padewskich. A wśród nich 
Antoni, ten serafin miłości Bożej, z du- 
szą i sercem w niebie, rozmodlony aż do 
zachwytu, ze łzami w oczach, sławił Bo- 
ga i Pana swoim dźwięcznym, srebrzy- 
stym i mocnym głosem, że podobny był 
w tych godzinach. wspólnych modlitw 
klasztornych, do anioła na adoracji przed 
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tronem Pana. A już kiedy przyszedł czas 
wypoczynku i Bracia po długogodzinnych 
pracach gromadzili się, by wspólnej za- 
żyć rekreacji, wtedy wiano miłych fra- 
tinów *) otaczało Świętego. A On nie tracąc 
nic z pogody, a nawet tej, właściwej du- 
chowi naszemu, doskonałej radości, jął 
rozpowiadać dziwy o cudach miłości i mi- 
łosierdzia i o triumfach, jakie łaska Świę- 
ci w duszach ludzkich. Zachwyceni słu- 
chali Bracia tej gawędy cudnej, a dusze 
ich mimowoli unosiły się wtedy w błogich 

| dumaniach i świętej tęsknocie — hen ku 

niebiosom! c 

Na głos dzwonka, nastawało milcze- 
nie, i tu znowu, wzorowy przykład Świę- 
tego, dawał nową naukę braciom, jak 
służyć Bogu w wesołości ducha, lecz 

i w poczuciu surowem, obowiązków i kar- 

ności zakonnej. 

| Tak płynęło życie w arcelońskim 

klasztorze, wśród modłów, pracy, umar- 

twienia i godziwej rozrywki; miłość Boża 
rosła i pomnażała się w sercach braci 

a wszystko, dzięki temu, że żył pośród 

nich ulubieniec Boży — Święty Antoni. 

Łączyła Świętego w Padwie serdecz- 
na przyjaźń z pewnym zakonnikiem, któ- 
rego imię nawet podaje historja. Zwał on 
się Łukasz Belludi i pochodził z magnac- 

1) Braciszków. | 
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kiej rodziny padewskiej. Przylgnęli do sie- 
bie ci dwaj świątobliwi bracia miłością 
tak wielką i czystą, że nawet sam P. Bóg 
uświęcił tę przyjaźń sprawiając, iż dro- 
dzy sobie przyjaciele nie mieli się rozstać 
więcej już aż do Śmierci. 

Takto mylą się ci, którzy sądzą, że 
świętość wyklucza przyjaźń, gasi uczu- | 
cia miłości i czułego przywiązania. Nie 
tylko uczuć tych świętość nie umarza, ale 
owszem utrzymuje je, wzmacnia i pod- 
nosi to tylko sprawiając, że uczucia te 
szlachetnieją, opada z nich wszelka nale- 
ciałość zmysłowa, a dusze taką przyjaź- 
nią złączone, wypełniają jeno dosłowniej 
wielkie przykazanie miłości bliźniego a 
przez to i Boga. Bóg mieszka w nich a oni 
w Bogu, i stwarza się przez to taka har- 
monia cudna zgody, życzliwości i naj- 
czystszego kochania, że już tu na ziemi, 
znajdziesz przedsmak niebieskich rozko- 
Szy. 

Jeno przyjaźń zmysłowa, wszeteczna 
i skazitelne kochanie ciała w osobie przy- 
jaciela, to ci jest ów kamień obrazy w o- 
czach Najśw. Boga. 


2. Święty Antoni a Siostry Klaryski. 


Niesie podanie, że dziełem Świętego 
w czasie Jego, jeszcze pierwszego, poby- 
tu w Padwie, jest do dziś dnia istniejący 
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klasztor Ubogich Panien, córek II Zakonu 
Serafickiego Ojca. 

Do dziejów tego klasztoru w Padwie 
przywarło wspomnienie kochane, na łącz- 
ność ścisłej przyjaźni Świętego Antoniego 
z bł. Heleną Enzelminą. 

Napotkał mianowicie Anielski Cudo- 
twórca na jasną duszyczkę umiłowanej 
dzieciny słynnego bojownika i zamożnego 
obywatela Padwy, Enzelmina. 

Panience na imię było Helena. 

Przylgnęło to dziecię czyste rany. mo- 
cą swej włoskiej, gorącej duszy do 
tego, a ujęła je ta promienna, żadną 
chmurką ziemskości nie przyćmiona poe- 
zja, urok franciszkańskiej pogody i blask 
dziewiczej czystości, jaki okalał postać 


Świętego Antoniego. 


Wnet i On bystrym swoim a czystym 
umysłem poznał, że uczucia rozegrane 
w serduszku tej niewinnej dzieweczki, 
pochodzą z łaski Bożej. 

Zawiązał się przeto ścisły stosunek 


| idealnej miłości Ojca z ukochaną córą, 


stosunek, z którego wykwitł kwiat powo- 


łania zakonnego Helenki. 


Otóż w czasie pobytu w Padwie An- 
toniego, w r. 1230, widzimy już Enzelmi- 
nę za kratą klauzury, jak pod kierowni- 
ctwem Św. Antoniego, wiedzie surowy 


wię- 
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i wielce umartwiony żywot, wedle reguły 
św. Klary. 

Co to za nauka dla nas! 

Co za przykład prawdziwei przyja- 
źni! 

Co to za miłość czysta, seraficka, 
święta. 

k 
$ kd 

Bóg dobry, nagrodził tę piękną mi- 
łość dzieci swoich i sprawił, że „iak za 
życia kochali się, tak i po śmierci nie są 
rozdzieleni*. 

W słynnej bazylice antonjańskiej 
w Padwie, przy relikwiach Świętego, spo- 
czywają szczątki bł. brata Łukasza a nie- 
opodal w kościele św. Zofii, leży w chwa- 
le błogosłowionych, siostrzyczka Święte- 
go, — Helena Enzelmina. 


3. Znaczki antonjańskie. 


Podobnie jak w okresie jubileuszu 
św. Franciszka wydał rząd włoski znaczki 
pocztowe, które będą w obiegu od czerw- 
ca b. r. do końca grudnia r. 1931. a to na 
uczczenie 700 rocznicy śmierci św. Anto- 
niego z Padwy. 

Znaczków tych jest siedm odmian a 
mianowicie: po 20, 25, 30, 50 i 75 cntm., 
po lirze 25 cntm. i pięciolirowe + 2.50. 
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Treścią rysunków na znaczkach są naj- 
ważniejsze a symboliczne sceny z życia 


| św. Cudotwórcy, oraz pomniki Jego chwa- 
| ły we Włoszech i Portugalji. A więc: 


1) obłóczyny, chwila, w której Święty opusz- 
cza Zakon Ka- 
noników regular- 
nych św. Augu- 
styna i wstępuje 
do Braci Mniej- 
szych ; 2) kazanie 
do ryb, Symbol 
Jego apostolskiej 
działalności; 3) 
Święty zrywa kaj- 
dany uwięzione- 
go w Padwie Eu- 
zelina, symbol 
Jego pracy spo- 
łecznej; 4) śmierć 
błogosławiona 
Świętego otoczo- 
nego bracią za- 
konną, 5) wspa- 
niałym jest obrazek Cudotwórca z Dzie- 
ciątkiem Jezus na ręku w otoczeniu ubo- 
gich; 6) bazylika antonjańska w Padwie; 
7) urocza pustelnia Olivares w Portugadji, 
gdzie święty odbywał nowicjat. 
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IDĄC NAUCZAJCIE! 


| (Z misyj franciszkańskich). 


Papież - Misjonarz. 


hoć wszyscy Papieże, pracowali nad 
rozkrzewieniem Wiary św. i posy- 
łali misjonarzy w dalekie, dzikie kraje 
dla nawracania niewiernych, to nie 
wszyscy mieli sobie powierzoną z ręki 
Opatrzności, szczególną pieczę o Misje. 
Takim Papieżem - misionarzem jest 
natomiast obecny Ojciec św. Pius XI. 
Już w początkach swego pontyfikatu, 
zwrócił On swą baczną uwagę na Misje 
katolickie. Nieledwie w trzy miesięce po 
objęciu rządów, podnosi i wzmacnia dzie- 
ło Rozkrzewienia Wiary, nadając mu wiel- 
kie znaczenie i rozległy program. 
Niedługo potem, w dniu 4 czerwca 
1922 r., otoczony gronem Kardynałów, Bi- 
skupów, kapłanów świata katolickiego, 
rzuca hasło wspdniałe o pomoc dla misji 


katolickiej: 
„Swietlany obraz apostolstwa Chry- 
stusowego, — wołał wtedy Papież — 


sprawia, że dziś więcej niż zwykle czuje- 
my się, choć niegodni, Namiestnikiem 
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Chrystusa, Tego, który za dusze ludzkie, 
Krew swoją przelał! Dziś, więcej niż zwy- 
kle czujemy w sobie triumf tego ojcow- 
stwa powszechnego, do którego Bóg nas 
powołał! Oby ten Bóg dobry, sprawił i to, 
byśmy mogli oddać wszystko, co jeszcze 
pozostaje w działaniu naszem, dla dusz 
oczekujących zbawienia!“ 

„Masy niezmierzone, jak niezmierzo- 
ne są kontynenty, które one zamieszkują, 
oczekują od nas słowa wybawienia!“ 

„Z tej naszej strażnicy apostolskiej 
wzywamy do zjednoczenia świat cały“. 

W głosie Papieża przebijało się wzru- 
szenie i siła. Wnet też, skutkiem tej mowy 
zaingurowano prace nad otwarciem wspa- 
niałej Wystawy Misyjnej, a w parę mie- 
sięcy potem, ukazała się pierwsza ency- 
klika misyjna: „Rerum Ecclesiae“ *). 


Lecz nie na tem koniec. Owocem pra- 
cy Jego nad rozwojem misji są dzieła ta- 
kie, jak dzieło Rozkrzewienia Wiary, 
Świętego Dziecięctwa, Związek Misyjny 
kleru i tzw. „Dzień Misyjny“, który rok 
rocznie zwraca uwagę całego katolickiego 
świata na ruch misyjny, zaczem i datki 
serc szlachetnych i hojnych płyną obficie 
na poparcie wielkiego dzieła. 


_ 1) Sprawom Kościoła. s 
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Dalszym wielkiem dziełem misyjnem | 
Ojca św. Piusa XI, jest konsekracja 6 bi- 
skupów chińskich w bazylice św. Piotra | 
dnia 28 października 1926, oraz pierwsze- 
go biskupa japończyka w tym samym 
dniu roku 1927, wraz z monumentalną 
odezwą apostolską: „do szlachetnego na- 
rodu Chińczyków“, oraz listem „Ab 
ipsis“. ; 
Pius to XI, stworzył cały szereg No- 
wych Instytutów Misyinych, jak: Rosyj- 
ski, Wschodni, Kolegium Rozkrzewienia 
Wiary św. zwane Kolegjum pap. Urbana, 
Kolegium Etiopijskie i t. d. 

Młodzież katolicka, całego świata 
również zawezwaną została do współpra- 
cy w papieskiem dziele rozkrzewienia 
Wiary św. Jak bardzo młodzież polska 
odpowiada życzeniom Ojca św., tego do- 
wód miałem budujący i piękny, gdy parę 
tygodni temu obchodzono „dzień św. Dzie- 
cięctwa* w Sokalu. Przemawiałem naów- 
czas do mnogiej dziatwy, która spłynęła 
licznie i ochotnie, by się pomodlić gorąco 
za Papieża i Misje. 

Po wszystkich Seminarjach, Zakła- 
dach i Kolegjach Apost. powiał duch no- 
wy; młodzież poczuła gorące wołanie 
Białego Starca Watykanu, i z zapałem 
odpowiada na Jego apel gorący, świę- 
ty — a wiedzie rzesze te młode, biały 


Ex 
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Kwiatek lizjeński „Mała Święta“, którą 
Papież na wzór stawia Światu dzisiej- 
szemu i Terenię Patronką Misji ogłasza. 

Skoro tak, to niech Ci będą dzięki za 
to Ojcze Święty! Przepraszamy Cię pu- 
blicznie, żeśmy dotąd tak mało myśleli 
i tak mało zajmywali się dziełem - tak 
szczytnem! 

Od dziś będziemy kochali Misje kato- 
lickie, a zwłaszcza te nasze Misje Fran- 
ciszkańskie. 

Datkiem choćby wdowiego grosza, 
poprzemy Misje i modlić się będziemy 
bardzo do Chrystusa Króla: 

Jezu! przyjdź królestwo Twoje! Jezu 
spraw, by coprędzej na całej ziemi, jedna 
nastała owczarnia i jeden pasterz! 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Świat franciszkański za granicą i w Polsce. 
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Pierwszemu natchnionemu Wieszczowi 
narodowemu w 400-ną rocznicę urodzin. 


N=" może przedtem, aż dopiero 
w tym roku pojawia się na kartach 
naszego „Dzwonka* imię pierwszego 
natchnionego poety polskiego, Jana Ko- 
chanowskiego. 

Czterysta lat, a więc cztery wieki 
upływają od czasu, gdy na firmamencie 
naszej poezji ukazała się gwiazda, którą 
my dzisiaj śmiało możemy nazwać ju- 
trzenką, bo poprzedziła słońce naszej po- 
ezji, nieśmiertelnego wieszcza — Mickie- 
wicza. 

Może się komu wydaje, że karta po- 
święcona temu sławnemu „śpiewakowi*, 
drogiemu sercu każdego Polaka, nie od- 
powiada celowi i zadaniom „Dzwonka*? 
Owszem, odpowiada. Ta szlachetna po- 
stać, to poeta - chrześcijanin - patriota, 
a więc skupia w sobie najwyższe i naj- 
szlachetniejsze przymioty dobrego czło- 
wieka i może być wzorem dla wszystkich. | 
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Kochanowski „poetą się urodził“. 
Twórczość jego posiada ten nieodzowny 
od prawdziwej poezji przymiot: natchnie- 
nie. Zasługi jego są nieocenione jako tego, 
który pierwszy stworzył prawdziwą na- 
szą narodową poezję; zastał wiersze, a Z0- 
stawił pełną wdzięku poezię. 

Ale z naszego punktu widzenia waż- 
niejsze zajmuje on stanowisko jako poe- 
ta - chrześcijanin. Kto czytał choćby je- 
den wiersz religijny wieszcza z Czarno- 
lesia, ten musi uznać w nim prawdziwą 
religijność, żywą wiarę i serce pełne mi- 
łości i uwielbienia dla Stwórcy. Czem jest 
jego cudny „Psałterz Dawidów*, jeśli nie 
pełną wdzięczności, uwielbienia, pokory 
i miłości rozmową z Bogiem. Poeta prze- 
rabiając w sposób prawdziwie mistrzow- 
ski wspaniałe pienia Króla - Proroka i tak 
już pełne uczuć najwznioślejszych, wlewa 
w nie nowe uczucia, swoje własne, pły- 
nące z czystego, przepełnionego miłością 
i wdzięcznością serca. Pocóż zresztą do- 
wodzić? Każdy z nas musiał pewnie sły- 
szeć tę pierwszą polską natchnioną pieśń: 
„Czego chcesz od nas Panie, za Twe 
hojne dary*; albo kogo nie wzruszyły 
słowa tak popularnej pieśni kościelnej: 
„Kto się w opiekę*. 

W poezji religiinej okazał się Kocha- 
nowski mistrzem; z uroczystym nastro- 
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jem, z pełną namaszczenia treścią połą- 
czył pełną powagi i artyzmu formę. 

Czem była dlań cnota, mówią jego 
słowa: A 

„Cnota skarb wieczny, cnota klejnot 

drogi“. 

Jak pojmował on prawdziwe szczę- 
ście na ziemi, widać ze słów: 

„Ale to grunt wesela prawego, 

Kiedy człowiek sumienia czystego“. 

Z miłością Boga połączył Kochanow- 
ski miłość Ojczyzny. Choć nie przysłu- 
Żył się Oiczyźnie na iakiemś wysokiem 
stanowisku, czy urzędzie, to jednak pa- 
triotę w nim uznać .musimy, bo dał Oj- 
czyźnie to, co mógł, dał jej śliczną poezię, 
która swą pociągającą treścią zrobiła bar- 
dzo wiele. Cóż, jeśli nie miłość Ojczyzny, 
podyktowała mu pierwszą tragedię p. t. 
„Odprawa posłów greckich“, w której wy- 
kazuje, że państwo, gdzie większość rzą- 
dzi się nie miłością ojczyzny, ale własnym 
interesem, zginąć musi. Jest to utwór mi- 
mo starożytnej treści, narodowy, patrio- 
tyczny. 

Czterysta lat mija i miną wieki, 
a wieszcz z Czarnolesia zawsze pozosta- 
nie drogim sercu każdego Polaka - chrze- 
Ścijanina. Jego szczytne i szlachetne my- 
śli będą i muszą być wieczne, bo głoszą 
prawdę, a prawda jest wieczna. 
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ze : 

Więc cześć Ci o Wieszczu! Przyim 
od nas, choć za grobem, szczery hołd za 
to, coś nam zostawił! 

Cześć Ci, boś Ty pierwszy zrozumiał 
czem ma być prawdziwa poezja, a co pó- 
źniej stwierdził Mickiewicz, mówiąc: 

„Wiedzcie, że dla poety jedna jest 
tylko droga, szukać w sercu natchnienia 
i dążyć do Boga*. 

Fr. Bonawentura Batorski 
Kleryk. 


| Z państwa Kościelnego. 


1. Dymisja Kard. Sekretarza Stanu. 


Sędziwy Kardynał Gasparri długolet- 
ni sekretarz Stanu, ustąpił. 

Zasługi księdza Kardynała jako se- 
kretarza Stanu są nieocenione. On to naj- 
więcej przyczynił się do wydania nowego 
kodeksu prawa kościelnego, a nawet, za- 
opatrzył kodeks własnym wspaniałym 
wstępem. 

Jako przedstawiciej Papieży niósł 
zawsze wysoko podniosłą godność Na- 
miestnika Chrystusowego. Wraz z Ojcem 
Świętym dążył umiejętnie i skutecznie do 
zgody z państwami, czyli do t. zw. Kon- 
kordatów. Prace swoje, o których w nie- 
długim czasie bliższą podamy wiadomość, 
uwieńczył J. Em. ks. Kardynał, słynnym 
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konkordatem Stolicy Apostolskiej z Wło- 
chami. 

Ustąpił dla sędziwego już wieku, a 
miejsce po Nim obejmie J. Em. ks. Kar- 
dynał Pacelli. 


2. Nowy Nuncjusz Apostolski z Zakonu 
Braci Mniejszych. 


Stolica św., do której seraficki Pa- 
trjarcha, tak był gorąco przywiązany, da- 
ła Zakonowi naszemu nowy dowód uzna- 
nia i wielkiego zaufania. 

Oiciec Święty Pius XI mianował J. 
Eks. ks. Arcybiskupa Robinsona Zak. Br. 
Mn. (OO. Bernardynów) Nuncjuszem A- 
postolskim dla Irlandji. Nuncjatura ta, dla 
względów historycznych ma olbrzymie dla 
Kościoła i Zakonu znaczenie, a sama Irlan- 
dja przypisuje jej wartość dziejową, sta- 
nowiącą nowy okres w historji tej katoli- 
ckiej krainy. Hołd J. Eks. ks. Nuncjuszowi! 


3. Muzułmani u Papieża. 


Ojciec Święty Pius XI przyjął na spe- 
cjalnej audjencji reprezentację notablów 
trypolitańskich, przybyłą do Rzymu z o- 
kazji zaślubin królewicza Humberta. De- 
legacja trypolitańska w charakterystycz- 
nych strojach narodowych berberyjskich 
przybyła do Watykanu w towarzystwie 
podpułkownika Taddei. 


EPA, A 
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Papież przyjął trypolitańczyków w 
wielkiej sali Konsystorza. Delegacja, acz- 
kolwiek złożona z muzułmanów, uklękła 
w chwili wejścia Ojca Świętego i każdy 
z notablów ucałował pierścień Rybaka. 
Ojciec Święty wygłosił krótkie przemó- 


ciami, które odbywały się w całym kra- 
ju Anglji, Szkocji i Walji, w Londynie ob- 


wienie po włosku, wyrażając swe apos- | A 
tolskie zadowolenie ze złożonego mu hoł- | = 
du. A 
A n g 1 j a. A 

Uroczystości katolickie w Anglii. ; 
W związku z oficjalnemi uroczystoś- |, 


radował 9 kongres katolików angielskich. a 
Wzięło w nim udział 6 arcybiskupów, 20 Ą 
biskupów, 6 opatów oraz wszystkie orga- si 
nizacje katolickie. Kardynał Bourne prze- s 
mawiał w największej londyńskiej sali ze- A 
brań Alberta Hall wobec 8.000 delegatów H 
z całej Anglii. 

Wspaniałym dowodem żywotności k 
katolicyzmu angielskiego, jakiego nigdy 
jeszcze nie notowano w Wielkiej Brytanji, 
były uroczystości emancypalne w Liver- f 
poolu, gdzie pontyfikalnej Mszy św. | = 
w Thingwall Park wysłuchało 400.000 lu- 4 
dzi. Kazanie, wygłoszone przez Biskupa | 
Downey'a, oraz „Credo“ odśpiewane przez 
tłumy, transmitowano przez radjo w ca- | 
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łej Anglji. Niektóre miasta przysłały do 
Liverpoolu na tę uroczystość po 20.000 
osób; z Dublina przybyły trzy statki 
z katolikami irlandzkimi. Przed nabożeń- 
stwem liczono się z udziałem 200.000 osób, 
tymczasem liczba wiernych przybyła dwa 
razy większa. 

Zarówno uroczystości w Liverpoolu, 
jak i kongres w Londynie, który zakoń- 
czył się procesią 20.000 mężczyzn do kate- 
dry westminsterskiej, były potężną mani- 
festacją wiary katolickiej w Anglii. 


Turcja. 


Polska wieś w Turcii. 

Dziennik turecki „Dżumhuriet'* ogło- 
sił niedawno szereg artykułów poświęco- 
nych polskiej wsi Polonez-kei (Adampol) 
w Turcji. W artykułach tych dziennikarz 


turecki Kemal Sahil bej, na podstawie swe- 


go osobistego pobytu w tei wsi, twierdzi, 
że Adampol odznacza się od innych wsi 
tureckich swym wysokim dobrobytem, ro- 
zwojem umysłowym i wogóle lepszemi 
warunkami trybu swego życia. 
W kraju. 

1. Pierwszy krajowy kongres Eucharysty. 

W Poznaniu odbędzie się pierwszy 
krajowy kongres Eucharystyczny w dn. 
od 26 do 29 czerwca. Będzie to wielka ma- 
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nifestacja całej Polski na cześć Chrystu- 
sa Fucharystycznego. Ma on być nietylko 
publicznem wyznaniem wiary szej dla 
Najśw. Sakramentu, ale przódewszyst- 
kiem podniesieniem naszej  żarliwości 
i pomnożeniem chwały Bożej w Polsce. 

W kongresie weźmie udział cały Epi- 
skopat polski i wielka liczba naszych ro- 
daków z zagranicy. 


2. O beatyfikację Księdza Piotra Skargi. 


Redakcja „Dzwonka* wyczuwając 
i tłumacząc myśl tercjarstwa polskiego, 
łączy się całą duszą z życzeniami Prze- 
wielebnych XX. Jezuitów, którzy rozpo- r 
czynają skuteczną jak zawsze pracę, 
w sprawie przyśpieszenia beatyfikacji 
wielkiego Sługi Bożego i wielkiej chluby 
narodu polskiego — Ks. Piotra Skargi. 
Módlcie się przeto, Czcigodni Bracia i Sio- 
stry i wypraszajcie sobie za wstawien- 
nictwem Księdza Skargi łaski dla ciała 
i duszy. Bo nie trzeba nam dowodów 
na świątobliwość Sługi Bożego, ani na 
to, jaka mądrość Boża okalała skroń Jego, 
ale trzeba jedynie znaku, cudów potrzeba, 
RC Bóg dowodzi że ktoś jest Świę- 
ym. x 

Bez cudów procesu beatyfikacyjnego 
Kościół rozpocząć nie może. 
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3. Wybryki sekciarzy. 


„Głos Lubelski* podaje, że w dniu 
15 b. m.*.proboszcz parafji turobińskiej 
ks. kan. Sadłowski odbywał we wsi Gród- 
ki wizytację duszpasterską. W czasie tej 
wizytacji jedna z miejscowych rodzin ka- 
tolickich prosiła ks. kanonika o poświęce- 
nie swego domu. Podczas dokonywania 
aktu poświęcenia zdarzył się wypadek, 
który opinię publiczną poruszyć musi do 
głębi. Na widok katolickiego kapłana, 
pełniącego ceremonję poświęcenia, wy- 
padła z sąsiedniego domu gromada hodu- 
rowców i pod batutą kucharki duchowne- 
go hodurowskiego, przez cały czas po- 
święcenia urządziła manifestację, wzno- 
sząc szydercze okrzyki, śpiewając, śmie- 
jąc się, gwiżdżąc etc. 
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OPOWIADANIA. 


ODODOOOODOOOOOOOOODODODOOOOCOOOO 
Życie płaci. 
Szkice z życia. 


Siedział na zydelku w starych, roz- 
łażących się portkach i brudnej koszuli, 
czarnemi, węzłowatemi rękoma z wiklino- 
wego pręcia koszyk plótł. Nie szło jakoś, 
wiklina się łamała, plotło się jakoś krzy- 
wo, chociaż okulary na nosie siedziały, to 
itak nie dowidzały już oczy. Ano na sta- 
rość niema lekarstwa, nie poradzi, taki to 
już człowiekowy los i tyle. Zdawało mu 
się, że jak synkowie dorosną, to sobie od 
pracy spocznie i stare kości będzie do sło- 
neczka grzał. Gdzie zaś! Głowę mu wciąż 
suszyli, żeby zapis zrobił, póki głowę 
w porządku ma. Jedna i druga synowa, 
jakby się miodu najadły: jeno „tatunciu* 
a „tatunciu*, a pierogi podsuwały a mli- 
kiem pochlebiały... Jewdocha była słod- 
sza od Paraski, a i tak się Wasylowi zapis 
należał, jako że starszy był, no i dotąd 
gadali, pochlebiali, dogadywali, aż i do 
notariusza poszedł i zapis zrobił, jak się 


[]o0000000 


=F 


zm. 


EO EO A EO OCZ 
hd FoS N - me = _ wa 


zza 


188 


ŻĘ 

patrzy. Starszemu  Wasylkowi chatę i | 
i grunt, a młodszemu Ostapkowi spłackę. 
Upiekła Jewdocha pierogi, że palce było 
lizać, wódka była, jak na weselu, ale na 
tem się też raj skończył. Oi skończył... 

Westchnął stary i poskrobał się po 
kostropatej czuprynie. Już nikt słodko 
„tatunciu* nie przygadywał, nie pochle- 
biał, smakołyków nie podsuwał, skończy- 
ło się i już. 

Słodka Jewdocha zaczęła za to bo- 
kiem, niechętnie pozierać, wszystkiego 
skąpiąc. 

O koszulę prosił, bo już w starej łata 
na łacie siedziała. Gdzie zaś, u ścianyby 
się prędzej doprosił, jak u niej. 

— Ta po co wam nowa koszula, ta- 
tku? Wy starzy, łachy stare wystarczą. 
Na mogiłki ino patrzeć, jak was wyniosą, 
a wam się nowych szmat zachciewa. I tak 
wydatków dosyć na was jest. Oj dosyć... 

To znowu, gdy fajkę zakurzył, złość 
ją podnosiła. 

— Tytuń drogi, smrodu jeno w cha- 
łupie robicie tą fają! Hej a niedawno, to 
mu sama tytoń do fajki ubijała i zapala- 
ła, śmiejąc się. 

Baba jak żmija, na sercu ją grzej, a 
ukąsi na śmierć, jak odtaje.. 

Powoli i łóżko stało się potrzebne dla 
parobka, a staremu przypiecek najlepszy. 
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Nie narzekał, twardo było, ale chociaż cie- 
pło. 

r Pragnął się zrobić taki maleńki, jak 
ten ptak, by jaknajmniej miejsca w cha- 
cie zająć, jak najmniej synowej zawa- 
dzać. j 

A tu jesień przyszła, szaruga, smu- 
tne myśli gnębiły, syn i synowa po ką- 
tach gwarzyli, radzili, a milkli,i gdy do 
nich podchodził. 

Oi, nie trza było chaty zapisywać, tes 
raz on, gospodarz na swojem iako obcy 
był... i lęk ma w duszy. 


Ot i teraz koszyk plecie, a smutno 
mu jakoś i dziwno, a za oknem szaruga 
deszczem tnie, po szybach się zlewa, jak 
łzy, a iabłonka, co ją to jeszcze w młode 
lata zaraz po narodzinach Wasylka sa-. 
dził, wichrem szarpana ku ziemi się gnie. 

Jewdocha weszła, młoda, urodna, 
spojrzała na starego z ukosa, a potem 
w skrzyni przerzucać coś zaczęła: 

— Wicie, tatunciu, kupiłam ja wam 
cosik wczora na jarmarku. 

— Mnie? — Zdziwił się, uderzony 
dawną słodyczą w głosie synowej i tem 
„tatunciu'* dawnem. 
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| Wychowawcy na usługach Akcji 
| Katolickiej. 


Oto temat dziełka zbiorowego, które | 
ukazało się codopiero nakładem Katolic- | 
kiego Związku Abstynentów w Poznaniu. 
Niezmiernie ciekawa i pouczająca jest 
rozprawa na temat: „Akcja Katolicka 
i wychowanie bezalkoholowe młodzieży“. 

| Jest to wykład wygłoszony przez dele- 

gata Polski na międzynarodowym kon- | 
gresie katolickim dla wychowania bez- | 
alkoholowego, który odbył się w Mona- | 
sterze w pierwszych dniach grudnia, ub. | 

r. Jeżeli się zważy, iż tamże uchwalono | 

| 


i właśnie ten wykład wydać w 3 językach 
(francuskim, niemieckim i angielskim) 
i rozesłać do wszystkich krajowych cen- 
tral katolickich, to najlepiej stąd można 
wnioskować o wartości rozprawy. Druga 
i trzecia rozprawa omawia organizację 
akcji abstynenckiej wśród młodzieży. 
Wygłoszono je na poważnym zjeździe 
księży sekretarzy ieneralnych Związków 
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tworzących wielkie Zjednoczenie Mło- 
dzieży Polskiej, a w drugim przypadku, 
na kursie przeciwalkoholowym dla du- 
chowieństwa. Niemniej cenne są dalsze 
rozprawy o sposobach pracy abstynenc- 
kiej wśród młodzieży, uchwały ziazdu 
kuratorów kół młodzieży abstynenckiej 
oraz pomyślne dane statystyczne o ruchu 
wśród młodzieży polskiej. Całość dziełka 
przedstawia się więc bogato i ciekawie. 
Cena jest stosunkowo bardzo niska, bo 
wynosi zaledwie 50gr. Zamawiać należy 
pod adresem: Składnica Abstynencka, 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 26. 


KORESPONDENCJA REDAKCJI 


Piękną relację o ruchu tercjarskim w Worb- 
kowicach (lubelskie) umieścimy dopiero w mie- 
siącu kwietniu. 

* Na list Br. Teofila Haczyka sekretarza gmi- 
ny tercjarskiej w Koniemłotach, Redakcja obja- 
śnia : 

1. Relacja z ruchu tercjarskiego, umieszczona 
będzie w miesiącu następnym; pięknie pisana! 

2. W sprawie pieczątki tercjarskiej, czasopism 
i regułek  tercjarskich, proszę zwrócić się na 
adres: Administracja „Dzwonka* OO, Bernardyni, 
Lwów. 


Redakcja powiadamia raz jeszcze P. T. 
Czytelników, że w procedurze urzędu poczto- 
wego nastąpiły znaczne zmiany, zaczem przy- 
chodzą opóźnienia. 

Pisemko przychodzić będzie, na skutek za- 
rządzenia pocztowego, do urzędu pocztowego 
a nie wprost na adres Prenumeratora. 

Pokój i dobro. 


Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej. 
Za odpow. redaktora: 


O. Fidelis Kędzierski, Z. Br. Mn. 


Pierwsza Związkowa Drukarnia, Lwów, ul. Lindego 4. 
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Prośba do Boga na miesiąc marzec. 
W imię Ojca tj i Syna j i Ducha św. Amen. 


Wszechmogący Wieczny Boże ! Przed Tronem 
Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię, my, dziatki Trzeciego Zakonu, o... Racz nas 
wysłuchać, o dobry Jezu, przez przyczynę i dla za- 
sług Niepokalanej Matki Twojej, błog, Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych, który żyjesz 
i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 


Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, Chwała Ojcu itd. 


1. S. Ś. Albina b. w. O wysłuchanie próśb zano- 
szonych do św. Antoniego. 

2. Niedziela Zapustna Bł. Agnieszki dz. Il. Zak. 
Ọ zdrowie dla Ojca św. Piusa XI. 

3. P. Ś. Kunegundy ces. O cześć dla Najśw. Sakra- 


mentu. 

4. W. S. Kazimierza król. O kanonizację błog. Ra- 
fała z Proszowic. 

5. $. Popielec. (Post ścisły). S. Jana - Józefa w. 
l. Żak. Odp. zup. zdrowie i błogosł. 

la O. Generała Zakonu. 

6. ©. Św. Kolety dz. Il. Zak. Odp. zup. O zdrowie 
i błogosł. dla Arcypasterza diecezji. 

7. P. Ś. e, era Drogi Krzyżowej. Abs. gen. Odp. 

. zup. O gorące nabożeństwo do Męki Pańskiej. 
8. S. Jana Bożego w. O zdrowie i błogosł. dla X. 
roboszcza. 
9. Niedziela Wstępna. Ś. Katarzyny dz. II. Zak. Odp. 
zup. O cnotę czystości, 

10. P. ŚŚ. 40 Męczenników. O kanonizację błogosł. 
Szymona z Lipnicy. 

11. W. Bł. bł. Jana-Baptysty i Krzysztofa w. I. Zak. 
O cześć dą, Najśw. Serca P. Jezusa. 

12. $" Suchedni. Św. Grzegorza | pap. dokt. Kość. 
03 błogosł. dla Seminarjów duchownych 
w Polsce. 


13. 
14. 


31. 


C. Bł. Agnella w. I. Zak. O błogosł. dla Kole- 
gjum Serafickiego w Radecznicy. 

P. Suchedni. Przeniesienie ciała św. Bonawentury 
b. w. l. Zak. O rozwój i błogosł. dla polskich 
misyj Zak. Serafickiego. 


. S. Suchedni. S. Klemensa w. O godne przyjmo- 


wanie Sakramentów św. 


. Niedziela Sucha. S. Cyrjaka. O zdrowie i błogosł. 


dla O. Prowincjała. 


.P. Š. Patrycjusza b. w. O błogosł. dla misjo- 


narzy w Chinach. 


. W. $. Salwatora w. l. Zak. O błogosł. dla na- 


szej Ojczyzny. 

$. Św. Józefa w. Obl. N. M. P. Abs. gen. Odp. 
zup. O odwrócenie klęsk od Kościoła Bożego. 

©. BŁ bł. Jana i Marka ww. 1. Z.'i Hipolita 
t II. Zak. O silną wiarę. 

P. Ś. Benedykta op. O miłość i zgodę w rodzi- 

ach katolickich. n 

S. S. Benwenuta b. w. I. Zak. Odp. zup. O liczne 

i dobre powołania do I. Zakonu. 


„ Niedziela Głucha. Ś. Katarzyny kr. O opiekę 


P. Jezusa nad Zakonami w Polsce. 


. P. Ś. Gabrjela Arch. O opiekę P. Jezusa nad 


młodzieżą pols 


ką. 
. W. Zwiastowanie N. M P: (A, Odp. Zup. 
ES, dp. 
.0. S. Jana Damasc. w. dokt. Kość. O błogosł. 


O żywe nabożeństwo do N. 
Bł. Dydaka-Józefa w. l. Zak. Odp. zup. O bło- 
gosławieństwo dla Rządu polskiego. 


dla redaktorów pism tercjarskich. 

P. Ś. Jana Kapistrana w. I. Zak. Odp. zup. O roz- 
wój misyj Zak. Serafickiego. 

S$. Bł. Joanny-Marji wd. Ill. Zak. O rozwój 
Trzeciego Zakonu. 


. Niedziela Środopostna. $. Kwiryna. O kano- 


nizację bł. Jana z Dukli. 
P. Ś. Balbiny. O gorącą miłość ku Bogu. 
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